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prosim y odnowić przedpłatę!

W p ły w  ciśnienia pary przy 
polowaniu ziemniaków.

(Dokończenie).

W s k u t e k  w ysokiej ciepioty pary 
ścieśnionej (1250 C. przy 2 lub 2 '/a atmo
sferach) rozpuszcza się substancya mię- 1 
d zykom órkow a. poszczególne kom órki 
oddzielają się od siebie, ścianki kom ó
rek pękają i ulegają zmiażdżeniu, zaś 
ziarnka skrobii przechodzą w stan c ie
k ły ,  co umożliwia najścidejsze zetknię
cie się diastazy słodu z przemienioną 
w ten sposób skrobią.

Jednakowoż, ja k  już powyżej za 
uważyłem , przy nadmiernem ciśnieniu 
w  aparacie H enzego rozpuszczone stałe 
części skład ow e ziemniaków, nie podle
g ające  fermentacyi, dostają się w ten 
sposób do zacieru i powodują w ykaza
nie na sacharometrze wyższej ilości cu
kru, aniżeli jest w  rzeczywistości. W ł a 
ściciel żąda później od kierow nika g o 
rzelni w yższe g o  w ydatku  spirytusu, co 
jest  przecież niemożliwem, jeżeli się zwa
ży powody p ow yż  przytoczone.

T o  co powyżej powiedziałem, naj
lepiej przedstawi się na przykładzie :

ztacier przy użyciu stosownego 
ciśnienia przy  parowaniu ziemniaków 
po kazyw ał 20° Ballinga. Ekstrat ten zło 
żony jest  z 19%  sub stancy i, p od lega
jących  ferm entacyi i z 1%  zw iązków  
dla w ytw oru alkoholu obo jętn ych ; za
cier ten odfermentował do 1-5° Ballinga. j 
G d y b y  się ziemniaki tego zacieru paro

wało przy nadmiernem ciśnieniu, g-dyby 
j dalej do zacierni dostało się więcej wody 

kondenzacyjnej, to w takim razie w ię 
ksza ilość ciał  u le g ła b y  rozpuszczeniu, 
dostałaby się do zacieru, a sacharometer 
w y k a z a łb y  więcej aniżeli 20° Ballinga, 
przypuśćm y, że o 0 7 0 B allin g a  więcej, 
a przecież w  tym zacierze nie b y ło b y  
więcej cukru aniżeli 19% i z zacieru 
tego nie otrzym alibyśm y z pewnością 
więcej alkoholu, aniżeli dałby  nam go 
zacier o 20° Ballinga.

Przypuszczając, ze p rzebieg  fermen
tacyi  przy drugim zacierze b y ł  równie 
silny, j ik przy pierwszym, to fermenta- 
cya przy  drugim zacierze w yp ad łab y  
o 07° g o r z e j ; sacharometer na dojrza
łym  zacierze w y k a z y w a łb y  2-2° Ballinga. 
W ła śc ic ie l  gorzelni w  spraw ę nie wta
jem niczony m ó głb y  kierow nika ruchu 
posądzić o nieumiejętność prowadzenie, 
ferm entacyi i ostatecznie m iałby słu
szność.

Niektórzy kierow nicy  gorzelń dają 
się uwieść okoliczności, że ziemniaki pa
rowane czas dłuższy i przy wyższem 
ciśnieniu dają zaciery o wyższej warto
ści sacharometrycznej i sąd*ą mylnie, że 
osiągną w yższy w yd atek  alkoholu, a nie 
wiedzą sami, że szkodzą sobie i swojej 
opinii wobec właścicieli, o ile naturalnie 
ci wogóle ruchem się interesują. O dn o
śne zaciery w ykazują  często niepomyślny 
stopień fermentacyi, jak ko lw iek  cukier 
zacieru odfermentował doorze, jednako- 

j woż tę pozornie niekorzystną fermenta- 
| cyę  powodują ty lko ciała, które nie pu-
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dlegają jej, a które dostały się do z a 
cieru w  stanie ciekłym  w skutek nad
miernego ciśnienia przy parowaniu z ie
mniaków. W o g ó le  przy w ysokiem  c i
śnieniu może równocześnie i pew na część 
skrobii skaram elizować się —  t. z. że pe
w na część cukru nie podlegnie fermen- 
tacyi — przez co zacier ciemnieje.

W łaścic ie le  gorzelń bardzo często 
uważają stopień odfermentowania za 
równoważny ze zdolnościami kierow nika 
g'orzelni, przez to zaś, że gorzelnik  ze za
cieru, w którym  znajduje się wiele sub- 
stancyi, niepodlegających fermentaoyi, 
osiąga gorsze rezultaty, zaufanie w ła 
ściciela słabnie. D latego  radziłbym  przy  
parowaniu ziemniaków unikania niepo
trzebnie w yso k iego  ciśnienia pary i do
radzam w yrabiać zaciery jasne.

W  niektórych gorzelniach używ a 
się obecnie buraków  cukrow ych bądź 
samych, bądź zmieszanych z ziemniaka
mi i poddaje się je wysokiem u ciśnie
niu. Ze w zględu na skład buraków w y 
sokość ciśnienia przy parowaniu nie ma 
takiego  znaczenia, jak  przy  parowaniu 
ziemniaków. P r z y  parowaniu buraków 
wyższe ciśnienie jest  nawet potrzebne, 
aby się buraki dobrze rozgotowały  i aby  
je następnie można bez przeszkody 
z aparatu H enzego w ytłoczyć.

Zaciery buraczane szumują jednak 
dość silnie, czemu się z rozmaitem skut
kiem  zapobiega przez pokropienie piany 
w kadzi fermentacyjnej oliwą, lub g-oto- 
w anym  łojem zmieszanym z rozcieńczo
nym kwasem  siarkowym. O wiele sk u 
teczniej usuwa się pienienie, jeżeli się 
przed samem wytłoczeniem  zacieru z apa
ratu H enzego do zacierni doda pewną 
ilość oliwy, która następnie przy mie
szaniu zacieru w żacierni rozbija się 
równomiernie w całej masie. W s t r z y 
muje się przez to w zacierni szum owa
nie zacieru już w czasie chłodzenia jego, 
jeszcze zaś bardziej później podczas fer- 
mentacyi.

W  tej k w esty i  zamieszczaliśmy już 
nieraz pojedyńczo wypowiadane przez 
naszych zaw od ow ców  zapatrywania.

W o g ó le  zgadzają się w szy scy  na jedno, 
by ziemniaki go to w ać  przy nizkiem na
pięciu pary, a podnosić prężność pary 
wyżej na czas krótki w celu forsowniej- 
szego w ytłoczenia  masy ziemniaczanej 
z parnika. T a k  samo przestrzegaliśm y 
techników gorzelnianych przed możliwem 
skaramelizowaniem skrobi przy  g o to w a 
niu ziemniaków pod w ysokiem  ciśnie
niem.

Oględni zaw od ow cy mieć będą w w y 
wodach profesora potwierdzenie swoich 
spostrzeżeń poczynionych w praktyce.

Przeróbka kukurudzy.
(Dokończenie).

Następuje przepalenie m asy i otrzy
m am y zamiast jasno-żółtego brunatny za
cier, który nie da się dobrze ani scukrować, 
ani też nie podlega dobremu odfermen
towaniu. W  ogóle przy parowaniu k u 
kurudzy moczonej zastosować należy te 
same prawidła, o jakich m ówiliśm y przy 
parowaniu ca łych  ziarn, bez poprzednie
go moczenia przerabianych. Zw rócić  
trzeba u w agę na to, by nie otwierać 
wentyla powietrznego za bardzo, a lbo
wiem prąd p ary  w ysad za łb y  i rozpry
skiw ał pojedyncze ziarna, przyczem  ła 
two nastąpićby mogło zatkanie tegoż 
kurka. Skoro  w parniku podniesie się 
ciśnienie pary na i l/a atmosfery, zam y
ka się wentyl powietrzny, przez co 
wicrótce ciśnienie podniesie się na 3’/a 
do 4 atm., poczem utrzymuje się takie 
ciśnienie przez 35— 40 minut. P o  u p ły 
wie tego czasu następuje wytłaczanie 
m asy przy ciśnieniu 4 atm.

P r zy  przeróbce kukurudzy przydarza 
się często bhtd, że przy wytłaczaniu masy 
z H enzego wyrzucane byw ają  najpierw 
całe, nie roztarte ziarna T e  ziarna nie 
w yd ad zą  juz spirytusu, a przyaarza się 
to w tych parnikach, w których dolny 
d o p ły w  p ary  nie znajduje się w najniż
szym  punkcie konusa. W  celu zapobie
żenia tej stracie wsypuje się na spód 
parnika dwa lub trzy cetnary ziemnia



ków , a potem dopiero kukurudzę, aby 
ziarna nie dostały  się do dolnego kola
na konusa. Zupełnie uparowaną kukuru
dzę w ytła cza  się przez słabo uchylony 
kran pod wysokiem  ciśnieniem do za- 
cierni. W yk o n u je  się to przy zachowa
niu takich samych prawideł, jak i przy 
wydmuchiwaniu m asy ziemniaczanej. Za
cieranie rozpoczyna się przy nizkiej cie
płocie, która podnosi się w miarę dal
szego wydmuchiwania na 45— 48“ R . 
w chwili, g d y  już 3/, m asy w ydmuchano 
poczem w końcu ciepłota podnosi się na 
50— 51° R.

Im zacier kukurudziany okaże się 
jaśniejszym, tern lepsze następuje scu- 
krzenie i odfermentowanie, —  jest to re
guła, którą E llen b erger  zalecał. Czysty  
zacier kukurudziany fermentuje spokoj
nie i w ym a ga  niewielkiej przestrzeni 
wolnej w kadzi fermentacyjnej.

Mając złe ziemniaki do przerabiania, 
dobrze jest sporządzać mieszane zaciery 
z kukurudzą. Najpierw przyrządza się 
zacier z kukurudzy, rozdziela sie go na 
dwie kadzie ferm entacyjne po rów n ych  
częściach, zadaje drożdżami i pozwala 
mu się rozpocząć fermentacyę. T y m cz a 
sem sporządza sie zacier ziemniaczany, 
który  potem spuszcza się na fermentu
ją c y  już zacier kukurudziany.

Podobnie mieszane zaciery fermen
tują o wiele spokojniej 1 w ym agają  mniej 
wolnej przestrzeni, niż zaciery z samych 
ziemniaków.

Techniczne sposoby pomocnicze, ja 
kie stosujemy przy zacieraniu sam ych 
ziemniaków, dają się ty lko  w części 
użyć  przy zacieraniu kukurudzy. C e d z i
deł do zacierów kukurudzianych nie 
używ a nikt, lecz użycie przyrządów chło
dzących w czasie fermentacyi zastoso
w ać można.

D ob rze  przyrządzone zaciery kuku- 
rudziane odfermentowują bardzo dobrze. 
Z aciery  mieszane przy starannem spo
rządzeniu również dobrze odfermento
wują.

W y d a tk i  spirytusu z kukurudzy od-
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I powiadają podobnie ja k  p rzy  ziemniakach 
jej jakości. Przedew szystkiem  przy ku ku 
rudzy b aczyć  należy na jej zawartość 
wody. Przerabiając wilgotną, mokrą k u 
kurudzę, u żyw a się do parowania mniej 
wody, lecz trzeba natomiast zachować 
pewne ostrożności przy gotowaniu jej. 
Sucha, czysta kukurudzą wydaje z k i lo 
gram a więcej spirytusu niż mokra lub 

I wilgotna, to też p rzy  przeróbce powin
niśmy zawsze dokładnie zbadać i ozna
czyć  stopień jej wilgoci. Im ziarno w ię
cej suche, ten, jest wartojyniejsze dla 
przeróbki i przy kupnie. K u pu jąc  w il
go tn ą  kukurudzę, płacim y za wodę, a nie 
za mączkę.

Nowe a n t is e p lu m  imMm.
(,,Laktoform ol“ )

W  Nrze 5 „G orzeln ika11 zanotowali
śmy zastosowanie now ego specyfiku go
rzelnianego, pod nazwą „drożdży form al
d e h y d o w ych u w ynalazku D ia  H. Langa, 
obecnie musimy zanotować o w y n a le 
zieniu now ego antisepticum gorzelnianego 
nazwanego,, laktoform olem “, p o w s t i łe g o  
z mieszaniny formaldehydu i mleka. Prof. 
T .  M agerstein bardzo w yso k o  ocenia w ar
tość tego now ego w ynalazku w artykule 
w „ Oster. Brennerei-Ztg.“, czy  słusznie 
przekonać może ty lk o  praktyka.

Jak każdemu wiadomo, przeszkodę 
w  prowadzeniu ferm entacyi zacierów  
spirytusow ych stanowi istnienie w  nich 
różnych drobnoustrojów, przeciwdziałają
cych normalnemu przebiegowi ferm en
tacyi. N aw et przy usilnem przestrzega
niu największej czystości w gorzelni, 
także przy zastosowaniu najwyższej do
puszczalnej temperatury celem p o w strzy 
mania rozwoju mikroorganizmów n iep o 
żądanych, przy użyciu doskonale o czysz
czonego materyału surowego, a przede
w szystkiem  przy w ysiew ie  absolutnie 
czystych kultur fermentów, skutek c z y n 
ności fermentacyjnej drożdży alkoholo



w ych  nie jest zawsze dobry, a p r zy c z y 
ny tego są rozmaite przym ieszki substra- 
tu ferm entacyjnego, tj. drożdży, których 
to domieszek niestety uniknąć niepodo
bna. W  p raktyce  nieda się zastosować ste- 
ry lizacy i  w szystkich  ubikacyi, aparatów, 
naczyń, przyrządó ,v pomocniczych, a g łó w 
nie powietrza w gorzelni i utrzymania 
ich w  absolutnie czystym  stanie.

P oniew aż tedy zakazki te są nieu
niknione, musi przeto kierow nik go rze l
ni jąć  się środków zapobiegających ta
kiej infekcyi, co się dzieje w  ten sp o 
sób, że zabija się mikroorganizmy, jakie 
się do wnętrza dostały przez y io c e sy  
chemiczne, specyalnie zaś przez tak zw a
ne trucizny g rzyb o w e lub antiseptykum.

L iczn y  szereg tego rodzaju antisep- 
tików  powiększony został przez jeszcze 
jeden, a mianowicie przez t. zw. „lakto- 
form ol“. M a on b y ć  środkiem bardzo 
skutecznym , —  a nie przedstawia go 
takim sam wynalazca, lecz inspektor 
dóbr kam eralnych na S lązku  Foltinek, 
który  środek ten w ypróbow ał we wszyst
kich  gorzelniach tych  dóbr i technik 
gorzelniany w Strzebowicach pan A .  
Fritsche. N iew ątpliw ie antiseptyku  teg-o 
używają już i w innych gorzelniach; 
brak jednakow oż bliższych sprawozdań
0 wartości Laktoformolu.

Laktoform ol w yn alazł  i wprowadził 
do francuskich gorzelń słynny chemik 
francuski G eorge Jacąuenim, Chemiste 
a Maezeville (Me rthe et — Moselle) 
w  Nancy.

Za pomocą formaldehydu sterylizuje^ 
p. Jacąuenim zbierane mleko (krowie) 
w ed ług  pew nego oznaczonego stosunku
1 nadał tej mieszaninie nazwę „laktofor- 
m olu“ ; dodaje się go do drożdży i do 
zacieru. Nie wiadomo bliżej, czy  się ma 
w tym w ypadku  do czynienia tylko ze 
zw yczajną mieszaniną, czy  też przez 
zmieszanie obu wyżej w ym ienionych 
ciał, następuje chemiczna przemiana obu 
części składowych.

Szczególnie  c iek a w y  jest  w p ły w  
laktoformolu na kom órki drożdży. Anti- 
septyczne zdolności zawdzięcza laktofor

mol bezsprzecznie form aldehydowi; prze
cież znamiennem jest, ze, podczas g d y  
form aldehyd sam działa deformująco na 
komórki drożdży, laktoformol nie naru
sza w cale  membram y kom órek drożdżo- 
wych, przeciwnie działa na nie o wiele 
więcej konserwująco, tak, że przez to 
nie zmniejsza się wcale ich siła ferm en
tacyjna. L aktoform o1 nie dopuszcza p ra 
wie wcede do przyjęcia  się bakteryi,  w y 
jątkow o zaś w bardzo m ałych  ilościach, 
a przy zastosowaniu go okazał się w za
cierze prawie nic nieznaczący przyrost 
kwasu; g łó w n e  działanie laktoformolu 
polega tedy na zabijaniu bakteryi w  z a 
cierze.

W e d łu g  sprawozdania technika go- 
rzelniczego p. Fritsche osiąga się przy 
zastosowaniu laktoformolu daleko silniej
szą fermentacyę, a także i więcej do 
kładne odfermentowanie zacieru, aniżel 
bez użycia tego antiseptyku. Okoliczność 
ta wskazuje bezsprzecznie na czystość 
fermentacyi, do czego przyczynia się 
szczególny w p ływ  laktoformolu na m i
kroorgan izm y i nie dopuszcza się zapc- 
mocą tego antiseptiku do szkodliwych 
fermentacyi u b o czn y ch ; z tego w yn ika  
m ały przyrost kw asu w odfermentowu- 
jącym  zacierze. Nietrudno też pojąć, że 
przez laktoformol osiąga się też zupeł
niejsze odfermentowanie cukru, a że 
lepszy stopień odfermentowania p o w o 
duje lepszy wydatek, to już to samo d o 
statecznie św iadczy  o wartości laktofor
molu.

N a podstawie obliczeń osiągnięto 
przy użyciu laktoformolu okrągło  o 3 
procent, litr. alkoholu z 1 klg\ skrobii 
więcej, tak że przy  dziennej produkcyi 
4 hl. alkoholu osiąga się więcej o 20 
litrów czystego alkoholu ; jest to w każ
dym razie pokaźna nadw yżka wydatku, 
która przez całą kampanię wyniesie  kil- 

..kanaścte lub kilkadziesiąt hektolitrów.
T ę  codzienną nadw yżkę 20 litrów 

alkoholu osiąga się naturalnie przez 
większe w ydatki na zakupienie laktofor
molu. Laktoformol w tym w ypadku ko- 

j  sztował 3‘3c kor., wliczając już w to
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mleko po cenie miejscowej. Ponieważ 
20 liter zyskan ego alkoholu przedstawia 
wartość kor. 8'8o —  ioo liter spirytusu 
kosztuje bowiem 36 kor., bonifikacyę zaś 
liczy  się 8 kor. — to przy zastosowaniu 
laktoformolu zysk  dzienny w yn osiłby  
więcej o 8'8o— 3 30, tj. o 5'50 kor. Przez 
to plus rentowność gorzelni wzrasta 
znacznie, now y więc środek antisepty- 
C/.ny zasługuje w każdym  razie na gięb- 
szą uwagę.

N ależy  także podnieść i to, ze lakto- 
forrnol zapobiega tworzeniu się pimiy 
podczas fermentacyi, szczególniej jeżeli 
się przy mieszaniu części sk ład ow ych  
tego antiseptyku doda więcej form alde
hydu.

Na własności w yw aru nie w yw iera  
laktoformol żadnego szkodliwego w p ły 
w u ; przy użyciu laktoformolu pozostaje 
w yw ar równie dobrym i zdrowym, jak 
bez użycia tegoż.

W  końcu należy podnieść, że użycie 
laktoformolu nie w ym a ga  w prow adze
nia żadnych zmian w urządzeniu g o r z e l 
ni, nie pociąga zatem osobnych kosztów 
przez zaprowadzenie tego antiseptikum.

U piócz  tego  każd y  gorzelnik może 
sobie łatw o sam sporządzić laktoformol.

W e d łu g  w skazów ek p. Fritschego 
należy 1 litr formaldehydu dobrze zmie
szać z 10 litrami zbieranego, w yg o to w a 
nego, a następnie ochłodzonego mleka 
krow iego  ; mieszaninę tę rozcieńcza się 
następnie 11 litrami czystej zimnej w o
dy i laktoformol już gotowy. Z tego daje 
się 2— 2'5 litra do drożdży, a 18— ięi'5 
litrów do zacieru, a mianowicie wtedy, 
k ied y  ten w zacierni ochłódł już do 200 
R . T e  22 litry  rozcieńczonego laktofor- 
mulu wystarczają na 60 ni zacieru.

W  ten sposób pracuje wiele gorzelń 
na Śląsku, a także i w Czechach i p o 
dobno z zadawalniającym  rezultatem.

Z uw agi na cieplejszą porę roku, 
z nastaniem wiosny, w  której gorzelnik 
musi tem gorliwiej zw alczać szybki roz
wój szkodliw ych  drobnoustrojów, nie z a 
szkodzi mieć w zapasie dobre środki de- 
synfekcyjne w gorzelni. Zadaniem tech

nika gorzelnianego jest w yb rać  z p o 
między zalecanych preparatów taki, k tó 
ry się w p raktyce  okazał skutecznym, 
tanim i łatw ym  do przyrządzenia.

Podaliśm y z nowszych środków for
maldehyd, a dziś nową kom bin acyę  tego 
środka, laktoformol, a do gorzelniKÓw 
należy w ypróbow ać je i ocenić.

K o r e s p o n d e n c y e .

1.

Jezupol, 22 marca 1906. 
Panom K. i H. Bucheltom.

W iadom o wszystkim, że w naszej 
G alicy i o wszystko inne łatwiej tylko 
nie o jedność, zgodę i łączność, tych  
przymiotów orakuje wszystkim  warstwom  
a już najmniej posiadają ich gorzelnicy 

■ Z jednej strony zawód nasz w ym aga, b y 
śm y się spoinie porozumiewali i podawali 
sobie wzajem spostrzeżenia, dośw iad cze
nia i nowości fachowe, z drugiej atoli 
strony niepodobna tego czyn ić  bez na
rażenia się na zjadliwą k ry ty k ę  i złośliwe 
szpilki „koleżeń skie11.

. W zajem ne dogryzanie sobie wżarło 
się widocznie w  krew  naszą, bo nigdzie 
niema jedności, nawet w polityce.

Nie pisałem wcale dla przechwałek, 
ani nie miałem zamiaru w y w y ż sz a ć  się 
z osiągniętymi wynikami, lecz podałem 
sprawozdanie w najlepszej wierze bez- 
pretensyonalnie. Moje stosunki pracy 
są zupełnie inne o tych, w  jakich w ięk
szość pp. K o le g ó w  pracuje. Obejmując 
gorzelnię, składam właścicielowi kaucję 
od 600— iooo koron i obowiązuje się 
oddać wjrdatki spirytusu w ilości 58% 
litrow ych  z 1 kg .  skrobi; co osiągnę 
wyżej —• mam od tego 50%  tantyemy, 
a jeżelibym  miał wydatki niższe, muszę 
zapłacić wartość produktu według umo
wy. W sk u te k  takiej umowy właściciel 
gorzelni i jego  oficyaliści otaczają mnie 
troskliwą opieką i kontrolą nietylko 
w m agazynie ziemniaczanym, ale i w spi
rytusowym. Nadto każdego miesiąca kon
troluje mnie szczegółowo p. inspektor



gorzelniany. Ziemniaki z każdego kopca 
są dokładnie ważone ilościowo i ja k o 
ściowo, zatem nie mogę brać, ile mi się 
podoba. Mając osobisty interes w osią
ganiu dobrych w yd atkó w  spirytusu, sta
ram się usilnie w yzy ska ć  produkt mo
żliwie najlepiej, i na tem polega cała 
tajemnica. O m yłe k  w obliczeniu nie mo
że być, g d y ż b y  się na nie właściciele  
nie zgodzili i w y k ry l ib y  je zaraz.

Mojej skombinowanej metody pro
wadzenia drożdży nie miałem zamiaru 
patentować, najlepszy dowóa, że ją opi
sałem jeszcze przed crzema la ty  w „Go- 
rze ln iku “.

W  głośne specyfiki gorzelniane nie 
wierzę i uważam  je za niepotrzebne 
pompowanie pieniędzy z naszego i tak 
już ubogiego kraju. T a k  samo nie wie
rzyłem  w  sław ną sw ego czasu metodę 
z kw asem  fluorowodorowym D ra  Effronta 
i otwarcie w ypow iedziałem  to w  „ P r z e 
g lą d zie11 w  r. 1894 (nie byłem  wówczas 
jeszcze członkiem  T o w a rzy stw a  gorzel- 
niczego). P o  tym  artykule istotnie na
stąpił na całej linii odwrót aż wkrótce 
zapomniano o całej fluoradzie.

Słusznie przestrzegał mnie jeden 
z moich znajomych kolegów , że niewar- 
to p isy w ać  zaw od ow ych korespondencyi, 
bo ludziom nie dogodzi się i narazić się 
trzeba na złośliwe k r y t y k i ;  on w skutek 
podobnych polem ik w ystą p ił  z T o w a 
rzystw a i ma obecnie spokój. Najlepiej 
widocznie zdobyte pracą doświadczenia 

ulepszenia schow ać dla siebie — tak 
też zamierzam na przyszłość czynić. 
Jeszcze raz atofi powtarzam, że nie u w a 
żam niskiego odfermentowania za konie
czny w arunek dobrych w ydatków , to też 
nie z każdym  pomieniałbym sie z mojem 
odfermentowaniem na r o o ,  a nawet 
i nieco wyżej na jego odfermentowanie 
na 07 , pozostanie to już przy mnie — dla
czego.

K o leżestw o zawodowe i dobra har
monia pomiędzy ludźmi, żyjącym i z p ra
cy na tem samem polu nie zyskuje nic 
przez podobne w yc ie czk i  osobiste, jakich  
dośw iadczyłem , to też w zawodzie na

szym  rozluźnienie i rozprzężenie w ęzłów  
łączności i solidarności powiększać się 
musi, a to zła przysługa dla naszego 
spólnego dobra. W  taki sposób niczego 
nie zbudujemy, lecz owszem rujnujemy 
i podkupujemy pracę ludzi dobrej woli, 
co usiłują jednoczyć  i skupiać. T y le  
chciałem jeszcze panom odpowiedzieć, 
a potem zamilknę i nie będę zw racał 
u w agi na ewentualne dalsze wycieczki.

Józef Goldenberg.

II.

Ulicko, 6 kwietnia 1906
B y ć  może słuszną odprawę otrzy

mał p. J. G. za swoje „p rzech w ałk i11 
o w yd atkach  osiąganych, bo jeżeli je 
istotnie uzyskuje, to niekoniecznie mu
siał to drukiem ogłaszać  pomiędzy tak 
drażliwą na tym  punkcie grom ad ką  za 
wodową. Zdaje się, że i ja obliczać nie 
umiem, g d y ż  mi się nieraz przydarzy  
narachować aż Ó3°/0, atoli nie spieszę 
z tem odkryciem  przed forum.

Z mojej strony chcę w yrazić  za p a 
tryw anie na sposób atakowania, czy  
skarcenia, jak iego  dośw iadczył p. J. G. 
ze strony „oburzonych11 k r y ty k ó w  „za
wodowo w yszk o lo n y ch 11. Zacznę od tych 
co to tak wzgardliwie wyrażają się czę
sto o „fuszerach" i „sam oukach11 gorzel
nianych.

Sądzę, że ludzie m ający  pretensyę 
dc zaw od ow ego wyszkolenia, du inteli- 
g e n c y i  i do tego, b y  ich drukowane 
w y tw o ry  czytano, powinni dobrze zasta
nowić s i j  nad tematem swej koresp on
dencyi i nad sposobem jej układu, b y  
nie marnować słów  „na wiatr11.

Sądzę, że ów krytyk ,  co proponuje 
spraw dzenie podanych przez p. G. w y 
datków  przez kilku  zawodowców  „ w ia 
ry g o d n y c h 11, najwłaściwiej postąpiłby 
ofiarując się sam na takiego kontrolora, 
co mu tem łatwiej przyszłoby. skoro na
leży  do zawodowców  „w yszkolon ych ", 
a nie do „fuszerów". R e d a k c y a  naszegc 
organu zaprasza, a T ow arzystw o w zyw a 
sw ych  członków do p isyw an ia  sprawo



zdań do „ G o rz e ^ ik a " ,  — tymczasem 
znajdą się zaraz vw yszkoleni",  co sami 
nic w yd atnego  nie opracują, lecz nato
miast każdego chętnego korespondenta 
,, wynicują" i odsądzą od znajomości za
wodowej, —  chyba, w  ten sposób nie 
dojdziemy daleko.

N a w e t  w razie zaszłej om yłki w ra
chunku w yp ad ało b y  raczej w sposób 
taktow ny, rzeczow y i koleżeński naj
pierw w ytknąć om yłkę i wykazać, 
w czem ona leży, a potem w sposób 
pouczający przejść różne metody oblicza
nia w yd atków  i dążyć  do tego, ab y  
w szyscy  przyjęli i ustalili pomiędzy so
bą najdokładniejszą, najkrótszą i najpra
ktyczniejszą metodę obliczania. Ostre 
przecinki i w ycieczk i  nie dowodzą „w y- 
szkolenia“ krytyka. Chcąc zbić z tropu 
„przechw alającego się“, należało zażądać 
od niego zastawienia rachunku z całego 
tygod nia  i w ykazania  zatartych płodów 
i otrzymanych w yd atkó w  łącznie ze spo
sobem ich obliczania, następnie dopiero 
rachunek, ten sprawdzić i w ytknąć 
om yłki spokojnie i rzeczowo. M a się ro
zumieć, że sprawozdanie takie winno 
b y ć  uwierzytelnione potwierdzeniem pra
codawcy. Podobna rzeczowa k ry ty k a  m o 
g ła b y  niejednego pouczyć, a wytrawni 
zaw od ow cy m ieliby w piśmie zawodo- 
wem pole do popisania się ze swojem 
wyszkoleniem  i rutyną. O b cesow e rzu
canie się i miotanie w sposób ja k  to 
uczyniono z p. G. w cale  nie dowodzi 
polemiki rzeczowej, poważnej, a tylko 
taką drukow aćby powinien organ zaw o 
dowy.

W o g ó le  wymienianie w ydatków , czy 
58%> czy  63°/o uważam  za chwalbę, tak 
samo ja k  i szczycenie się „w yszk o le 
niem", lub używ anie w yrażenia „fuszer“ , 
„samouk" nie św iad czy  korzystnie o um y
sło w ym  poziomie piszącego. W ie lu  z po
m iędzy nas, mimo równości w inteligen- 
cyi i praktyce zawodowej muszą pozo
stać „fuszerami", g d y ż  ich stosunki nie 
pozwalają im „w yszk o lić  się" na kursie 
teoretycznym. C zyż mają z tego powodu 
porzucić zawód, z którym  się zżyli

i z którego czerpią utrzymanie dla sie
bie i rodzin swoich ?

W  zgodzie, łączności, wzajemnej w y 
rozumiałości i spólnej pracy  dla dobra 
zawodu i ogółu je go  pracow ników  leży 
tajemnicza siła pom yślnego rozwoju na 
szego zawodu i polepszenie smutnego 
położenia jego adeptów. P osiadam y w ła 
sny organ, atoli nie umiemy zeń k o r z y 
stać należycie, nie umiemy za je go  pu- 
śiednictwem  zjed nyw ać i łą c z y ć  w sz y st
kich w jedną gromadę, lecz przeciwnie 
usiłujemy rozdzielać i waśnić. Pismo na
sze wypełnione b y ć  winno sprawami 
czysto rzeczowemi i zawodowemi, ale nie 
osobistenu w ycieczkam i i przycinkami 
K o ja rz y ć  nam i skupiać się, a nie rozbi
jać na partye i obozy.

„ Jeden z fuszerów*.

P rzed łu żeiiie  refak cy i spirytusu-
W  dniu 16 marca odbyła  się w  gm a

chu ministeryum kolei narada nad prze
dłużeniem refakcyi przewozu snirytusu, 
która, jak  wiadomo, miała ob ow iązyw ać  
ty lko  do końca zeszłego miesiąca. W  po
siedzeniu tern, oprócz szefa sekcyi min. 
kolej, dra Forta, który  przewodniczył obra
dom, wzięli udział zastępcy ministeryum 
rolnictwa, handlu i finansów, oraz przed
stawiciele zarządów interesowanych k o 
lei pryw atnych. Ministeryum kolei w y 
stąpiło z wnioskiem, by istniejąca retak- 
cya  obowiązyv'rała aż do ukończenia 
obecnej kampanii spirytusowej, tj. do 31. 
sierpnia 1906. Postaw ienie  tego wniosku 
spowodowała obawa, b y  przedwczesna 
zmiana obecnych przepisów przew ozo
wych, istniejących już od lat przeszło 
piętnastu nie w p łyn ęła  ujemnie na sto
sunki austryackiej produkcyi spirytusu. 
Zastępcy zarządów austryackich kolei 
p ryw a tn y ch  ośw iadczyli  się zgodnie za 
wnioskiem m inisterstwa koleiowego.

Obwieszczenie Lego rozporządzenia 
o przedłożeniu obow iązyw ania  istnieją
cej refakcyi przewozu spirytusu aż do 
dnia 31 sierpnia br. ukazało się już
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w „Dzienniku rozporządzeń ministerstwa 
kolei".

P rzedstaw iciele  kolei p ryw atnych  
poruszyli jednak kw estyę, jakie należy 
poczynić  m odyfikacye w istniejącej re- 
fakcyi,  ze w zględu  na zmienione stosunki 
p rodukcyi spirytusu, a to tak w posta
nowieniach dla eksportu, jak i ruchu 
wewnętrznego.

S praw ę te postanowiono oddać do 
zbadania osobnej lcomisyi, która obra
dować będzie w maju.

K u r s y  g o r s e l n t o  w  W a r s z a w i e ,

W  dniu 11 lutego r. b. zatwierdził 
minister handlu i przemysłu, p. Timiraz- 
jew  ustawę, dotyczącą kursów gorzelni- 
czych. K u rsa  te zostaną otwarte w dniu 
5 czerwca r. b. przy Muzeum przemysłu 
i rolnictwa. B ęd ą  trw ały  2 miesiące, po
siadając charakter g łów nie  praktyczny. 
U stawa zawiera następujące szczegóły  
zasadnicze: 1. Celem kursów jest obzna- 
jomienie gorzelanych  z nowszeini zdo
byczam i technolog’ gorzelniczej, z me
todami eksploatacyi, stosowanemi w g o 
rzelni, z przepisami ustaw y akcyzow ej 
i rachunkowością. 2. W y k ła d y  obejmą 
wiadomości z chemii i fizyki, mające 
zw iązek z gorzelnictwem, wiadomość, 
z mikrobiologi i technologii gorzelniczej, 
wiadomości o kotłach, maszynach paro
wych i aparatach gorzelniczych, przepi
sy prawne, odnoszące się do gorzelni- 
ctw a i rachunkowość. 3. W y k ła d y  będą 
dopełniane ćwiczeniami praktycznem i 
w pracowniach Muzeum przemysłu i rol
nictwa w W arszaw ie  i w gorzelniach. 
4. O płata  w ynosi 50 rubli. 5. Na kursy 
przyjmowani będą gorzelani, p ra k ty k a n 
ci, którzy przynajmniej dwa lata praco 
wali w gorzeniacli i liczą najmniej 16 
lat, oraz właściciele gorzelni, od których 
nie w ym aga się p raktyk i  dwuletniej. 6. 
O g ó ln y  nadzór nad działalnością kursów 
obejmuje komitet Muzeum, zaś kiero-. 
wnictwo bezpośrednie —  je go  dyrektor. 
S ą  to pierwsze tego rodzaju kursy

w K rólestw ie. W  Cesarstwie istnieją ta
kie kursy  w gub. twerskiej, we wsi Mi- 
kulino-Horodyszcze. W o b e c  ważności 
przem ysłu  gorzelniczego dl'a naszego 
kraju, a zwłaszcza dla je g o  rolnictwa, 
doniosłe znaczenie p rzysz łych  kursów 
dla nas nie da się zaprzeczyć. Na zebra
niu marcowem S e k c y i  rolnej w W a rs z a 
wie dyrektor Muzeum p. Józef L eski 
przedstaw iw szy program kursów w p o 
wyżej przytoczonych zarysach, w zyw a ł 
do poparcra ich. W  Mikulinie corocznie 
naukę pobiera 70 uczniów z K ró lestw a .  
Na 366 gorzelni w K ró le s tw ie  jest 337 
Polaków , zaś w 2.000 gorzelni w Ce
sarstwie pracuje 750 Polaków , nie licząc 
praktykantów. K u rs a  nasze mają więc 
frekw en cyę  zapewnioną, tembardziej, 
skoro w yk ła d y  prowadzone b y ć  mają 
w języku  ojczystym uczniów. Naieży 
ty lk o  poprzeć kursa materyalnie, by k o 
mitet Muzeum b y ł  w możności zjednać 
najlepsze siły  fachow e do w ykład ów  
i należycie zaopatrzyć specyalne praco
wnie. P rogram  kursów bedzie się wzo
rował na programie delbriickowskiej 
szk o ły  w Berlinie i niezawodnie kursy 
warszawskie wkrótce dorównają bez tru
du mikulińskim.

O d p o w i e d ź .

W  sprawie o w ego  ognia w aparacie 
mierniczym oświadczam, że inspektor 
gorzelniany, robiąc opis czynu w owej 
gorzelni, mógł mieć słuszność, g d y ż  po
dobne w yp ad ki w yd arza ły  się już. 
W  K oniuszkow ie obok Brodów p rzytra
fił się podobny pożar w aparacie w sku 
tek tego, że przy wybuchu gazów  z apa
ratu zapaliły  się one od lampy w pobli
żu stojącej, ogień ów zniszczył c a ły  a p a 
rat mierniczy. Zachodzi prawdopodobień
stwo, że i w gorzelni W .  coś podobne
go w yd arzyć  się mogło, ty lko na mniej
szą skalę. W o g ó le  należy przestrzegać, 
aby  przy aparacie, zw łaszcza  w czasie 
wybuchu gazów , nie palono papierosów, 
g d y ż  od płonącej zapałki pożar taki



można spowodować. K o t ło w c y  np. nie 
pow inien w  czasie pędzania wcale palić 
papierosów.

Maurycy Fuchs.

Życzenia „ Wesołych Swiątu 'przesyła 
P. T. Czytelnikom „ GorzelutkaG

Redakcya.

Nadesłane.
Poświadczam, iż Pan Jan Gchsner z Białej 

u rzą dził nową Gorzelnię u Hrab. Leopolda Bole- 
scy Koziebrodzkiego W  Dołhem i zaopatrzył tako
wą w najnowsze maszyny, które pracują nienagan
nie prawidłowo i oszczędnie, spirytus ma przeto 
91 stopni, idzie bardzo zimny, opału wychodzi sto
sunkowo mało, że Fabrykę P. Ochsnera może
my śmiało P. T. Panom Właścicielom gorzelń 
polecić jako w całem tego słowa znaczeniu porzą
dną firmę. Dołne, 31/1 1906.

Antoni hr. Koziebrodzki m. p.
Justyna hr. Koziebrodzka m. p.

Do Wgo Pana
'Franciszka Lataw ca,

kierownika gorzelni w Siebieczowie o. p.
Moszków.

Szanowny Panie Kolego!
Donoszę Sz. Panu Koledze, że deflegma- 

tor Jego pomysłu jest już u muie w ruchn. 
Z fnngowania tego przyrządu jestem bardzo 
zadowolony, mogę też już teraz ocenić go na 
leżycie. Deflegmator Pański jest istotnie nieo
ceniony, wyciąga on alkohol do ostatniej kro
pli, to też niema go ani śladu w lucrynku.

Przy miesięcznym obrachunku w dnin 
5 grudniu b. r. stopniowość spirytnsu wyno
siła 90‘5° Trall. O silniejszy spirytus nie sta
ram się, gdyż z doświadczenia wiem, że mi się 
w magazynie ulatnia, a wódka nasza jeszcze 
nie sprzedana. Przez dwa dni próbowałem jak 
silny spirytus da się z tego deflegmatora osią
gnąć i odbijając przy 80° Trall., przekonałem 
się, że dwudniowy spirytus okazał w przecię
ciu 94!2 ° Trall.

Odpęd trwa przy 3 1/1 godziny, a na go
dzinę pędzę 140— 150 1.

W ubiegłej kampanii zużywałem 600 kg. 
węgla, W sąga drzewa, obecnie przy Pańskiem 
deflegmatorze spotrzebowuję tylko 450 kg. wę
gla dziennie, zaczem mam znaczną oszczędność 
opału. Ruch trwa tylko 5 godzin —  zaczynam 
o 6-ej rano. a kończę o 11 przed południem. 
Pomimo szybkiego pędzenia przez aparat mier
niczy okazała się w magazynie nadwyżka 250 
1. spirytusu.
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Niektórzy nie chcą wierzyć w tak małe 
spotrzebowanie opału, pary i wody, muszę też 
Sz. Panu Koleaze przyznać, że przez wiele lat 
miałem z różnego rodzaju aparatami do czy
nienia, lecz nie miałem aparatu, któryby równie 
dobrze, jak Pański deflegmator fuugował przy 
takiej oszczędności opału, pary i wody. -

Z uwagi na taa precyzyjne funkcyonowa- 
nie Pańskiego deflegmatora, nie waham się jak 
najgoręciej polecić wynalazek Pański wszyst
kim P. P. Właścicielom gorzelń i Kolegom.

Z poważaniem i pozdrowieniem koleżeń- 
skiem Kazimierz Buchelt

kier. gorzel.
Nadyby Wojutycze 6 grudnia 1905.

Drobne ogłoszenia!
POSZUkuję posady na rocznego 

gorzelnika od i. lipca, ewent. od 15. inaja.
W olf E isner  

B u d y łó w  ad K o z łó w .  kierow nik  gorzeini

Gorzelnik, żonaty obznajomiony ze 
wszelkiem i aparatami przyjmie posadę 
zaraz. —  Zgłoszenia do adm inistracyi 
„G orzelnika" pod W . B. N. (— 16).

U K O Ń C Z O N Y  u c z e ń  szkoły  rolniczej 
z jednoroczną p rak tyk ą  gorzelnianą p o 
szukuje posady. D e m c z u k ,  W itk ó w  

nowy.

G O K Z E L N I K  żonany, lat 24 praktyki, 
praktycznie i teoretycznie wykształcony obe
znany ze wszystkiemi aparatami (przeważnie 
Paukscha) jakc też prowadzi drożdże podług 
najnowszych systemów, jak Dr. Bitchellera, 
Kuessa i Bauera, a potem pracuje wielką 
oszczędnością stodu, zna się dobrze na me- 
chanictwie, poszukuje stałej posady od 1 li
pca b. r. —  Przyjmie taLże posadę jakc ka
waler. Zgłoszenia przyjmuje A W i t o w i a k  

kier. gorzel. w Jurowcach.

Gorzelnik zdolny poszukuje posady. Zgłosze
nia do Adm nistracyi „Przełomu" pod Nr. 3 
_____________dla W._N._ __

f ^ n r T p l n i l r  żona<y> lat 30> z wię-
V  U I  4- O l l l l r Y  kszą praktyką gorzel
nianą znający się na wszystkich systemach go
rzelń, gwarantujący 60°/0 przyjmie posadę ro
czną jako gorzelnik zarazem zarządca majątku 
mniejszego, przytem oznajomiony jest grunto
wnie z mechaniką —  z powodu wydzierżawie
nia majątku obejmie posadę od 1 czerwca 1906. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: Administracya 
„Gorzelnika11 pod Nr. 22,

2
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Dosmate Oleje cylindrowe 
oraz Oliwy do maszyn

i uiszelkidrmotorów
dostarcza najtaniej fabryka nafty

Fibiclta i Stawiarslciego
w) Krośnic,

Ju t  opuścił prasę drukarską „Sse-
matyzm i Skorowidz gorselit“ na rok 1 0 0 6 .

Antoni J&nik 
w  K o ło d z ie jó w c e  p. Skałat.

PU EN TY

S k o r o w i d z  g o r z e l ń  g a l i c y j s k i c h
n akładem

• ■ A. ien ik  w  K o łod ziejów ce p. S k a la ł  - -
Jest do nabycia  u autora i w  księgarni P .  T .  

G ubrynow icza  i Schm idta  w e  L w o w i e ,  ul. Teatralna  

1. 9, oraz tv administracyi „ G O R Z E L N I K A 66 
po cenie  3 k. zn egzemplarz.

nu u n i a l a z t i  
w yjedn yw a

Inżynier Stan. Dzbanski
p rzysięgły  R ze czn ik  patentowy 

W i e d e ń  V I I .  L i n d e n g a s s e  2 (w  pobliżu c. k. urzędu 
patentowego).

patentowane palowisKo torfowe
pomysłu Stefana Piaseckiego, ś. o. Nr. 2 8 4 4 8  
dające 50%oszczędności w  opale —  pali 
torf po 4 0  części niespalnycli, nadzwyczaj 
lekkie do obsługi, zanieczyszczania rusztu 

wykluczono, rysunki na żądanie. 
Poszukuję agentów.

Upraszam Szan. Kolegów o popoparcie 
A d r e s : Stefan Piasecki M łynów , gubernia 

Wołyńska.

Dla
Gorzelń rolniczych

Zastosowanie m e to d y  B a u e r o w s k i e j  do w y
twarzania sztucznych drożdży, zarowno przy ukwa- 
szauiu kwasem siarkowym jak i mlecznym, z dodat
kiem e k s t r a k t u  d r o ż d ż o  we?Wzapewnia gorzelnioiti

U p r o s z c z e n i e  p o s t ę p o w a n i a  t e c h n i c z n e g o ,
wysokie wydatki spirytusu-

O p ł a t y  l i c e n c y j n e j  n i e p o t r z e b a  
Nie potrzeba żadnych wkładów inw \ J  % '
Podpisane przedsiębiorstwo posy ła  na żą d a 

nie zdolnych fachow ców  w  celu  zaprow adzen ia

metody Bauerowskiej,
Z głoszenia  i zamówienia prosimy zwracać wprost d

R abskiej fabryki sp irytusu  i ratineryi
W  R A A B  ( G y o r j  na Węgrzech.
E aaber S pinfusfabrik  & Rnffinerie A etieu-gese ll-  

sebaft in Eaab.

Zastępstwo na Calicyę:
T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  w  S o k a l u

Salamon Tindel w Jarosławiu
Oddział c. I Towarzystwa gospodarskiego w Stryju

(Poanorce obok Stryja) 

na Bukowinę: Izyd or Arie w Stefanówce.

U o e s s e iB M  i K ilim  r a m
Oddział dla kólci wąskotorowych

Artur a =
=  Koppela 

we Lwowie.
u l. Jag iellońska 12-

T e le f o n  627.

5?  |
Bernhard Leib, Tarnów 

W Ę G L E
dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębior
stwom w ę g l e  najlepszego gatunku p o  b a r 
d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  i w a r u n k a c h .

D ostana  franco do każdej stacyi kolejowej.
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

08111488



k o n s t r u k c y j ,  wykończonych .wzorowo na poist  
K o s z t o r y s y  b e z p ł a t n i e .  —  R y s u n k i

Oufcek $ Geppert
Fa bryka w yro b ó w  z m ie t l i  i m etali 

zarazem  koflaruia
w R i e l s k n  (Szląsk austr.) 

filia w C l i o d L o r o w i e  (G-alicya wsch.) 
w y łą czn ie  urządza

G o r z e ln ie ,  r a f i n e r y e ,  f a b r y k i  ńr o żd ży  i  l i k i e r ó w .
Przedsiębierze budowy nowych gorzelń 

zarówno jak i przebudowy gorzelń przesta
rzałych systemów.

Dostarcza wszelkich do ruchu gorzelnianego w y 
maganych maszyn, aparatów i przyrządów n a j l e p s z y c h  

ie wieloletnich doświadczeń, 
i p l a n y  z a  u m i a r k o w a n e  h o n o r a r y u m .

elektrycznie spalane beczki żelazne
do transportu spirytusu, cynkowane, cynowane, na pojemność przez Urząd mierni
czy stwierdzone, z zam knięciem  czopowem i przyrządem  do plombowania dostarcza

ROBERT KERN,
Zastępstwo Witkowieckiej Fabryki Rur

Lwów, Kopernika I. 18.

I f t h s r i Y l  f l r h c r  o r  (Galicya) F a bryka aparatów i maszyn oraz kotlarnia , w yra-
w r b ia :  k o m p letn e  urządzenia  gorzelń , a paraty  o d p ę d o w e  i r e k t y f ik a 

cy jn e ,  aparaty ciąg łe ,  p łu c z k i  i e lew atory, jakoteż  g n io to w n ik i  najnowszej k o n s tr n k c y i ,  maszyny p a ro 

we. N o w o  skonstruow any re fleg m ator  dla gorzelń , zam iast  d o t y c h c z a s o w y c h  talerzy. Może być u s t a 

w i o n y  zam iast  talerzy na każdym  aparacie , zużywa m a ło  w o d y  i daje  spirytus czysty  (m o g ąc y  b y ć  k o n 

s u m o w an y)  o s ile  92 —  94° T r .  wprost z zacieru. J e s t  tańszy aniże li  3 ta lerze  d aw n e.  

P rzyjm uje  s ic  stare ta lerze  w  zam ian za n o w y  refleg m ator.  P o m p y  w sze lak iego  r o d z a ju  r ę 

czne i m aszynow e. K-Otły  p a ro w e  w s z e lk ie j  konstrukcyi.  R e z e r w o a r y  na spirytus i w o d ę.  Parniki  H e n -  

zego, montejusy i w sze lak ie  r o b o ty  k o t lar sk ie  z że laza .  Parniki do k arm y rozmaitej  w ie lk o ś c i .  K o m 

pletne urządzenia  transmisyi.  Arm atury  że lazn e  i m eta lo w e.  P a le w is k a  ^scho dkow e z rusztami z laneJ 

stali twardej. S tare  gorze ln ie  o b e jm u je  się d o  1 e k o n s tr u k c y i  i n ap raw y ja k  najtaniej.

Poleca się P. T .  Publiczności
Najstarszy handel w ina

L u d w i k a  S t a d t m u l l e r a
L w ó w ,  #1. K r a k o w s k a  1. 9.
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WF  Ważne dla gorzelń rolmczych!
\V\V. PP.:  M am  zaszczyt zw rócić  uwagę W ła ś c ic ie l i  gorzelń, iż m e t o d a  d r a  W e r n e r a  K u e s 7a 

w  czasie od 8-go do K)-go marca  b. r. w  K r a j .  s z k o l e  g o r z e l n i c z e j  w  D u b l a n a c h  pod osobistem  kie- ’ 
row nictw em  W . P. P. D r a  R.  W a w n i k i e w i c z a  dyrektora, tudzież E .  K a l i ń s k i e g o ,  adjunkta tejże s z k o ły ,  
z  b a r d z o  d o b r y m  s k u t k i e m  p r z e p r o w a d z o n a  z o s t a ł a .

Zaznaczam, że m etoda d r a  K u e s ’a ma już obecnie  sw e zastosowanie  w l ic znych bardzo g o 
rzelniach, ku najzupełnie jszemu zadowole niu  w łaścic ie li  i kierowników.

M e t o d a  d r a  K u e s ’a zapewnia gorzeln iom następujące korzyści:
1)  Zaoszczędzenie  całej ilości s ło d u  zie lon ego,  n iezbędneg o w użyciu przy z w y k ł e m  prow adzeniu  drożdży.
2) U proszczony i c a łk ie m  pe w n y  sp o sób  postępowania  technicznego, bez ukwaszania  hoZowicy.
3) Z a o szczę d zen ie  wysokich kosztów produkcyi  p o n o szo n y ch  przy z w y k łe m  prowadzeniu  drożdży.
4) O so b n eg o  lo k a lu  dla prowadzenia  drożdży ja k  i :
5) O sob n ych  urządzeń m a s z y n o w y c h  nie potrzeba,  a o p ł a ł a  l i c e n c y j n a  j e s t  z b y t e c z n a .
6) W y w a r  b ez  zarzutu.

D l a  dogodności moich P. T .  Odbiorców  mam w  każdym  czasie na składzie  (w e  Lw ow ie)  
k w a s  s i a r k o w y  66° B.,  najlepszej jak o śc i  d r o ż d ż e  c z y s t o  s p i r y t u s o w e ,  o l i w ę  d o  m a s z y n ,  wszelk ie  
i n s t r u m e n t y  t e c h n i c z n e  dla P. T .  Gorzęlników jak o te ż  p a t .  A n t i f e r u g i n a  K ‘‘ najlepszą farbę k o t ło w ą,  
w skutek której k o c ió ł  ani w ew nątrz  ani zewnątrz w cale  nie rdzcwirje , która nie dopuszcza s ta łe g o  o s a 
dzania  się osadu w od nego („K ess els te in “ ) i zapomocą której n o/na kotłow iec  m iotełką  ła tw o  usunąć.

N a  żądanie  gotów  jestem w y s ła ć  do każdej gorzelni na moje koszta gorzeln ik a  ce le m  pou
czenia o zastosowaniu  powyższej metody.^

W ie le  poleceń  i świadectw  pierwszorzędnych gorzelń posiadam. Intereso wanym udzielam 
chętnie  informacyi odwrotną pocztą

Z y G M U N T  S U S S M A N N
gener. zastępca  dla G alicyi  i B u k o w in y  f. dr. W . K u es  i Sp.

Lwów, ul. Janoskal. 8.

F -  D r i i d i n ś
Fabryka wyrobów metalowych i kotlarnia 

w Białej (Galicya)
p o l e c a :

Urządzenia gorzelń rolniczych, raffine- 
ry i, fab ryk  i destylarni likierów.

D ostarcza wszelkich aparatów  i m a
szyn dla ruchu gorzelniczego.

A p a ra ty odpędowe, ciągłe i pe ryo - 
dyczne. Kadzie zacierne z przyrządem  
do chłodzenia. Płuczki i e lew atory, 
parniki Henzego, K o tły  parowe, re ze r- 
w o a ry  i t. d.

MonMtp sliimli fomlń.
Mosztosysy na żądanie bezpłatnie.

G

T o w a r z y s t w o  d l a  s p e c j a l n y c h  u r z ą d z e ń  
p a l e n i s k  s y s t e m u  T H O S T A ,  z o g r a n i 
c z o n ą  p o r ą k ą ,  —  daw niej O T T O  T i l O S T

ZW1CKAU vw Saksonii)
dostarcza, r u s z t ó w

zaopatrzonych w lany mostek o- 
gniowy, gorąco-powietrziiy, który 
trawi dym i znakomicie zaoszczę

dza węgiel.

R u s z t  ten (la się natychmiast  z a 
stosow ać  do k ażd e g o  kot ła  paro
w ego przez ł a t w ą  w ymianę u łożo
nych przed murowanym mostkiem 

o gniow ym  starych rusztów.

N a j t a ń s z e  z u ż y t k o w a n i e  
w ę g l a !

Z n a c z n a  o s z c z ę d n o ś ć  lin w ę 

g l a c h !  N a j w i ę k s z a  t r w a ł o ś ć

Z a s t ę p c a  dla Galicyi i Bukowiny

Ferdynand pielsch
techniczne knuro 

I _ i  - W  Ó  •\Z7-_


